W Królewskim Muzeum KolumbiihBrytyjskiej w Wiktorii 
(Kanada) znajduje się replika mamuta=żwierzęcia żyjącego 
w czasie epokilodowcowej (w plejstocenie) w.Europie, Azji i 
Ameryce Północnej. Figura mamuta, pokryta naturalnymi 
włosami wołu piżmowego, wymaga stałej pielęgnacji, której 
dokonuje widoczny na zdjęciu pracownik muzeum. 


Odkurzyć, odświeżyć i... uzupełnić! 
W światomłodowej Pracowni Pre- 
zentów Niekonwencjonalnych spotka- 
ło się kilku miłośników origami, a ori- 
gami, jak wszyscy wiedzą, jest sztuką 
składania papieru. Z kilku przedsta- 
wionych wzorów kolegialnie wybrano 
cztery. Dziś przedstawiamy dwa naj- 
prostsze z prostych na st. 4. 


POMÓŻ 
MIKOŁAJOWI 


ALERT! Alert, czyli pogotowie, alarm!! 
Już tylko kilka dni do Wigilii. Najwyż- 
szy czas przejrzeć choinkowe ozdoby. 


NAUKOWCY PRZYSZŁOŚCI 


Ci rąjodzi ludzie na zdjęciu to wybitnie uzdolnione jednostki. Ich talenty uhono- 
rowane zostały nominacjami na stypendystów Krajowego Funduszu na rzecz 
Dzieci w roku 1989/90. Uroczystość wręczenia nominacji odbyła się w Zamku 
Królewskim w dniu 13 listopada. Może i ktoś z Was ma szansę zostać stypendy- 
stą Funduszu? Owocnych starań 
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WIAT 


Spróbujcie sił 
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| w dziennikarstwie 


TELEWIZJA CZEKA 
| NA KORESPONDENTÓW 


| Ośrodek tolewizyjny we Wrocławiu ma dla 
|| Wasnio lada gratkę. Program pt. „Sałata dla 
| małolata”, emitowany na terenie Dolnego 


| Śląska w soboty o godz. 13.25 w programie 
li, zaprasza do współpracy uczniów szkół 
| podstawowych z województw: wrocławskie- 
| go, wałbrzyskiego, jeleniogórskiego, legnic- 
kiego i kaliskiego. Organizatorzy programu 
czekają na informacje z życia szkolnego, 
podwórkowego, harcerskiego i wszelkie 
inne, które dotyczą nastolatków. Wydaje 
nam się, że warto spróbować swoich sił w 
| dziennikarstwie telewizyjnym. Przypomina- 
my Wam przy okazji, że „Świat Młodych” ró- 
wnież będzie wdzięczny za sygnały o Wa- 
szych sprawach nadsyłane pod adresem re- 
dakcji. 
TV Wrocław oczekuje na listy i telefony od 
| Was: 
|| Redakcja Programów Dziecięcych 
TV Wrocław 
ul. Armii Radzieckiej 8/10 
tel. 67-90-71 w. 253 (w godz. 8-16) 
Młodym korespondentom telewizyjnym 
życzymy powodzenia! (jz) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


NIECO 


Nr 150 


„Tatulo jemiołę wieszają ponad stołem” 


WIGILIJNA 
ROŚLINA 


Zwyczaj ustawiania choinki w domu nie jest tak da- 
wny, jakby się nam wydawało. Jan Stanisław Bystroń, 
znawca dziejów kultury polskiej, podaje w swym dzie- 
le, że pierwsze choinki pojawiły się u nas z począt- 
kiem ubiegłego stulecia i że zaczęliśmy je stosować 
za przykładem Niemców. No, a przedtem? Czy nie 
było innych, autentycznie polskich wigilijnych ozdób? 
Były. Należały do nich: kukła pająka i jemioła, wiesza- 
na nad wigilijnym stołem. 

Jemioła, niezależnie od choinki, przetrwała jako 
świąteczny symbol do dziś. Świadczą o tym dobitnie 
handlarze, którzy przed świętami stoją na ulicach z 
całymi naręczami tej rośliny, a „Tatulo jemiołę wie- 
szają ponad stołem” — śpiewali nam kilkanaście lat 
temu „Skaldowie”. Do dziś można słuchać w święta 
tej piosenki, bo i jemioły jeszcze nie brakuje. Poznaj- 
my bliżej tę wigilijną roślinę. 

Należy do rodziny gazęwnikowatych. Właściwie 
powinniśmy napisać: należą, bo istnieje około 15 ga- 
tunków tych krzewinek. W Polsce spotykamy trzy z 
nich: jemiołę pospolitą, rosnącą na drzewach liścias- 
tych i sośnie, rozpierzchłą, wyrastającą tylko na soś- 
nie i jodłową, pasożytującą na jodle. Ten ostatni gatu- 
nek jest szczególnie rzadki, bo też rzadka stała się jo- 
dła — do tego stopnia, że zabroniono jej używania jako 
choinki. Nasze wigilijne jemioły — to głównie jemioły 
pospolite. Znamienne, że jemioła ta omija jeden gatu- 
nek drzewa — olszę. Może się to wydać zaskakujące, 
bowiem właśnie w podmokłych olszynach widzimy 
wiele okazów jemioły. Owszem, ale wyrastają one za- 
wsze na brzozach, tworzących stałą domieszkę drze- 
wostanów olchowych. 

Jemioła zalicza się do tzw. półpasożytów. Jej ko- 
rzenie przekształcone są w pasemka ssące, które 
przebijają się przez korę opanowanego drzewa i wy- 
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twarzają ssawki. Roślina pobiera nimi z drewna swe- 
go żywiciela wodę z solami mineralnymi. Nie jestto je- 
dnak jedyne „źródło utrzymania” jemioły. Jako roślina 
zielona (a nawet — zimnozielona, czyli zielona także 
zimą) — asymiluje i żywi się sama. Opanowuje przede 
wszystkim drzewa osłabione, rachityczne, rosnące na 
niezbyt odpowiednim siedlisku. Stąd np. w karłowa- 
tych gajach brzozowych na bagnach widzimy drzewa 
wprost oblepione jemiołami. Łatwiej też dobiera się je- 
mioła do drzew osłabionych przez zanieczyszczenie 
powietrza. 

Krzewinka ta wytwarza zielonkawe kwiaty, a póź- 
niej — owoce w postaci białych, półprzezroczystych 
kulek. Owoce te widzimy na jemiole zimą — z nadejś- 
ciem wiosny opadają. Jemioła jest rośliną trującą. Ma 
jednak też własności lecznicze. W nowocześnie za- 
gospodarowanych lasach znajduje coraz mniej dogo- 
dnych żywicieli, toteż z wolna zaczyna zanikać. God- 
na jest więc ochrony. (tok) 


MOJE HOBBY © MOJE HOBBY © MOJE HOBBY 


HODOWCY KRÓLIKÓW 


Z hodowli królików można mieć sporo pożytku; 
króliki można obserwować i w ten sposób poszerzać 
swoją wiedzę z zakresu zoologii; W hodowli są łatwe 
i opłacalne. My dwaj — to znaczy Walek i Romek zaj- 
mujemy się królikami i chcemy nawiązać kontakt, a 
tym samym wymianę doświadczeń | informacji o 
zwyczajach królików. Czekamy na listy. Odpowiemy 
tylko na 10 pierwszych. A oto nasze adresy: Walen- 
ty Dunowski, ul. Sodelio 10/1, 232031 Wilnius, Li- 
tewska SRR, Roman Suchodolski, ul. Jakuba 
Kołasa 27/1, 232031 Wilnius, LSRR. 


FRANCJA 


Mam 13 lat. Chciałabym założyć klub o nazwie 
„Francja”. Kocham Francję i jej historię. W klubie 
wymienialibyśmy się wiadomościami o historii tego 
kraju, podawalibyśmy sobie tytuły książek, z których 
można się dowiedzieć czegoś o Francji. Przyjmę 10 
osób w wieku 10-15 lat. Warunkiem przyjęcia są od- 
powiedzi na pytania: 1) Do jakiego gatunku języków 
zaliczamy francuski?, 2) Wymień 5 sławnych posta- 
ci francuskich, 3) Wymień 3 bitwy jakie stoczył Na- 
poleon Bonaparte (gdzie stoczył i z kim). Proszę o 
nadesłanie koperty ze znaczkiem. Mój adres: Vio- 
letta Serafin, ul. P. Findera 33/E/23, 41-106 Sie- 
mianowice Śl. 


OPUNTIA 


Jestem miłośnikiem kaktusów i dlatego postano- 
wiłem napisać do „Naszego hobby”. Chcę założyć 
klub pod nazwą „Opuntia”. W klubie będziemy się 
zajmowali wymianą doświadczeń o hodowli kaktu- 
sów. Do klubu przyjmę pierwszych 7 osób; na po- 
czątku przyślijcie zaadresowaną kopertę ze znacz- 
kiem, a potem postaram się wszystkie wydatki po- 
kryć. A oto mój adres: Tomasz Jarmołkiewicz, ul. 
Gen. J. Bema 24/30, 87-100 Toruń. 

PS. Najbardziej ucieszą mnie listy kaktofilów z To- 
runia lub z województwa toruńskiego 


© Hodowc 
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MOJE ULUBIONE ZWIERZĘ 


Mamy po 12 lat i interesujemy się zwierzętami. 
Postanowiłyśmy założyć klub o nazwie „Moje ulu- 
bione zwierzę”. Klub miałby na celu zbieranie i wy- 
mienianie się między sobą wiadomościami, widokó- 
wkami, wycinkami z gazet i zdjęciami zwierząt. Do 
klubu przyjmiemy pierwszych 10 osób. Będzie wiele 
konkursów. Każdy członek otrzyma swoją legityma- 
cję. Nasze adresy: Anna Sterzel, 38-331 Szalowa 
86, Nowy Sącz; Janina Brewka, ul. Młyńska 37, 
77-405 Radawnica, woj. Piła. 


ROZMAITE ZAGADKI 


Mam 11 lat. Chciałabym założyć klub „Rozmaite 
zagadki”. Do klubu mogą należeć dziewczęta i 
chłopcy od 10 do 14 lat. Będą organizowane konkur- 
sy z drobnymi nagrodami. Pierwszych 10 osób 
przyjmę do klubu. Każdy uczestnik klubu dostanie 
legitymację. Mój adres: Kamila Kierach, ul. Bart- 
kowicka 49, 42-270 Kłomnice. 


BEZ NAZWY 


Jestem trochę zwariowaną 14-latką. Chciałabym 
założyć klub na razie bez nazwy. Moim hobby jest pi- 
sanie opowiadań fantastycznych o przygodach 
zwierzątek z dobranocki lub wymyślonych stwor- 
kach. Warunkiem przyjęcia do klubu jest napisanie 
opowiadania o wyżej podanej tematyce. Do klubu 
należeć mogą osoby w różnym wieku i różnej płci. 
Oczywiście będą organizowane różne konkursy. 
Pierwszym z nich jest konkurs na nazwę klubu i pro- 
jekt legitymacji. Przewiduję także wydawanie mie- 
sięcznika klubowego czyli gazetki, w której będę za- 
mieszczać nasze opowiadania, różne krzyżówki i 
inne ciekawostki. Proszę o podanie swoich danych 
(data urodzenia, wzrost, kolor oczu, kolor włosów, 
znaki szczególne) do kroniki klubowej, przysłanie 
swojego zdjęcia. Myślę, że choć parę osób napisze 
do mnie. Odpiszę na każdy list. Obiecuję! Piszcie 
pod adresem: Anna Baranowska, ul. Fornalskiej 1 
m 12, 15-437 Białystok. 

PS. Serdecznie proszę o przysłanie zaadresowa- 
nej koperty ze znaczkiem. Z góry dziękuję. 


ZONZ — Związek Opieki nad 
Zwierzętami 


Jesteśmy dwie, mamy po 12 lat. Nasze imiona to 
Monika i Iwona. Bardzo lubimy zwierzęta i dlatego 
też zakładamy klub „ZONZ — Związek Opieki nad 
Zwierzętami”. Do klubu przyjmiemy 10 pierwszych 
osób. Mile będą widziani chłopcy. Odpowiemy na 
każdy list. Jeśli możecie, to przyślijcie zdjęcie. W 
klubie będziemy wymieniać się widokówkami i pla- 
katami ze zwierzętami oraz wiadomościami o spo- 
sobach sprawowania opieki nad zwierzętami i o ich 
leczeniu. Piszcie pod adresem: Monika Kunkel, ul. 
20 Stycznia 14 m. 10, 95-200 Pabianice. 


SAMURAJ 


Chciałaby założyć klub „Samuraj”. Celem klubu 
będzie dzielenie się informacjami dotyczącymi 
wszystkich walk Wschodu, koncentracji i medytacji. 
Klub będzie się zajmował historią walk. Będą liczne 
konkursy związane z działalnością klubu. Każdy kto 
by chciał należeć do klubu, musi przysłać list z dany- 


królików z Wilna © Francja 
Ulubione zwierzęta © Samuraj 


i bie, zdjęciem legitymacyjnym lub innym! 
Wtedy dostanie legitymację i może korespondować 
z klubem. O listy proszą: Madzia, Ajnar, Leku 
Wiktor i Agnieszka! Piszcie pod adresem: Madzia 
Cąber. Oś. 25-lecia 21/40, 58-260 Bielawa. 


WERSECIK 


Mam 11 lat i na imię Anna. Chciałabym utworzyć 
klub „Wersecik”. Mogą do niego należeć chłopcy i 
dziewczynki umiejący pisać wierszyki. Może razem 
uda nam się ułożyć tomik wierszy. Będą konkursy z 
nagrodami. Listy kierujcie pod adresem: Ania Ziele- 
nkiewicz, ul. Szosa Lubicka 180/7, 87-1 00 Toruń. 


ŚMIECH 
a 


Mam 13 lat i chcę założyć klub o nazwie 
„Śmiech”. Liczba osób obojętna, wiek 10-15 lat. W 
klubie będziemy się wymieniać żartami, anegdota- 
mi, dowcipami itp. Na początek mały konkursik, trze- 
ba odgadnąć odpowiedzi na poniższe dowcipy: 

1. Dlaczego w Wąchocku gospodarz wybudował 
bank? 

2. Dlaczego kogut, gdy pije, zamyka oczy? 

3. Dlaczego w Wąchocku rzeczy wiszą na drze- 
wach i płotach? 

4. Co grają w Wąchocku w kinie? 

5. Dlaczego w Wąchocku ekran (telewizora) sma- 
rują musztardą? 

Pierwsze trzy osoby, które nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania zostaną wpisane do specjalnej księgi. Na- 
leży też wymienić swoje imię, nazwisko, adres, wiek 
iklasę. Proszę, piszcie pod adresem: Monika Łu- 
czak, ul. Kiełczowska 97 m 7, 51-315 Wrocław. 

PS. Proszę o przysłanie zaadresowanej koperty 
ze znaczkiem pocztowym. Tylko tym osobom będę 
odpisywała. 


MUZYKALNI I ICH ŻYCIE 


Piszemy do „Świata Młodych” już trzeci raz i 
mamy nadzieję, że tym razem wydrukujecie ogło- 
szenie o naszym klubie. Na razie jesteśmy dwie: 
Mirka — 13 lat i Ewa — 14 lat. Interesujemy się piose- 
nkarkami i piosenkarzami. Interesujemy się zarów- 
no ich życiem estradowym jak i prywatnym, dlatego 
chciałybyśmy założyć klub o nazwie „Muzykalni i 
ich życie”. Kto chce należeć do naszego klubu, 
musi nam nadesłać swoje dane: datę urodzenia, 
imię i nazwisko oraz dokładny adres i jeśli to możliwe 
swoje zdjęcie. Do klubu mogą należeć wszyscy w 
wieku od 10 do 16 lat. Przysyłając list, wymień ulu- 
bioną piosenkarkę, piosenkarza i zespół muzyczny. 
Wraz z Ewą przeczytamy te listy i wybierzemy trzy 
piosenkarki, trzech piosenkarzy oraz trzy zespoły. 
Wśród tych osób, których ulubieniec znajdzie się w 
„trójce” rozlosujemy nagrody — niespodzianki, które 
wyślemy pocztą. Według nas najlepsi są: 

Zagranica: Kylie Minogue, Debbie Gibson, Jason 
Donovan, Shakin Stevens, Michael Jackson, Radio- 
rama, Bananarama. 

Polska: Majka Jeżowska, Papa Dance, Krzysztof 
Antkowiak 

Czekamy na listy! Na wszystkie listy odpiszemy! 
Cześć! Piszcie pod adresami: Mirosława Olczak, 
ul. Bat. Chłopskich 5/21, 94-058 Łódź, lub Ewa 
Sierocka ul. Bat. Chłopskich 5/12, 94-058 Łódź. 


Uwaqa Marcin i Bart i ic! 
Naj EPA ołerłę AekzGiip SD 
„Naszego hobby”, ale zapomnieliście podać 


adres. Ponieważ Wasz klub jest bardzo orygi- 
nalny i wymyśliliście świetny konkurs — pro- 
simy napiszcie, podając adres! (red.) 


Fot. J. Łopuszyński 


e Mam 15 lat 


Interesuję się modą, krawiectwem. Jestem 


uczennicą Szkoły Odzieżowej w Legnicy. Jak większość nastola- 
tek lubię słuchać muzyki dyskotekowej, zbieram plakaty i fotosy 
różnych zespołów i piosenkarzy. Uwielbiam Alana Michaela. Bar- 
dzo lubię marzyć, choć wiem, że moje marzenia nigdy się nie spe- 


Inią. Szukam przyjaciół o podobnych zainteresowaniach. Justyna 
Dworak, ul. Witosa 10, 56-160 Wińsko, woj. wrocławskie; 
© Jesteśmy siostrami. Mamy po 12,5 lat. Interesujemy się spor- 
tem, a szczególnie piłką nożną. Wiemy, że nie jest to sport dla 
dziewcząt, ale my akurat lubimy tę dyscyplinę. Obie zbieramy zna- 
czki i pocztówki. Chętnie słuchamy muzyki, zwłaszcza w wykona- 
niu Sandry, Samanty Fox, Sabriny i Kim Wilde. W wolnych chwi- 
lach czytamy książki przygodowe i gramy w ciekawe gry. Czeka- 
my na listy, Małgorzata i Karolina Niedzielskie, ul. Spółdzielcza 
32/15, 18-400 Łomża; © Fascynuje mnie film i zawód aktorki. Po- 


Biuro POD 


M. Jaworski, B. Bartnicka „Język polski — 
wiadomości i ćwiczenia z gramatyki history- 
cznej i opisowej" (kl. | LO i technikum), S. 
Skorupka „Język polski — podręcznik do 
nauki o języku” (kl. III LO i technikum), J. 
Dowiat „Historia” (kl. | technikum), A. Ga- 
los, J. Gierowski „Historia” (kl. Ill LO), E.J. 


Mam wiele podręczników, które nie są mi 
już potrzebne i z chęcią odstąpię je innym 
Są to: S. Wilczyński, T. Zych „Lectio latina” 
(kl. I LO i kl. IV LO), A. Ehrenfeucht. O. 
Stande „Algebra” (kl. I i kl. Ill LO), N. Drób- 
ka, K. Szymański „Zbiór zadań z algebry” 
(kl. 1i II LO), S. Staszewicz „Matematyka” 
(kl. Ill LO), M. Bryński „Geometria” (kl. IV 


myślicie, że oto jeszcze jedna 13-latka, której marzy się sława i bo- LO), J. Ligman „Zbiór zadań z kombinatory- 
gactwo. Ja jednak wierzę, iż kiedyś stanę na planie filmowym. Jak ki i rachunku prawdopodobieństwa dla 
WZA ks, NOM — sk muzykę dysoosowa | beż szkół średnich”, Kaczorek, Słówko „Zbiór 
cham zwierzęta. Chociaż mam wielu przyjaciół, ym na- „ E 
wiązać kontakt z osobami o podobnych zainteresowaniach. Pro- zadań z fizyki” (kl. Il LO itechnikum), W. Zil 


jnak o przy 


ie koperty z adresem zwrotnym i znaczkiem 
Iwona Obiedzińska, ul. Purmana 61/50, 87-800 Włocławek. 


linger „Zbiór zadań z fizyki”, S. Ćwiok, P 
Haesel „Zbiór zadań z fizyki” (kl. IIl-IV LO), 


Matusewicz „Chemia dla techników o spec- 
jalnościach niechemicznych -i LO o profi- 
lach: klasycznym i humanistycznym”, K.M. 
Pazdro „Zbiór zadań z chemii dla LO”, 
„Chemia organiczna dla techników chemi- 
cznych” (zniszczona, ale w całości), A. Ma- 
chalska „Język rosyjski” (kl. Ill technikum), 
C. Korczak, J. Leowski „Higiena” (kl. IV 
LO), S. Fidyk, A. Ruda „Przysposobienie 
obronne — zbiór ćwiczeń dla szkoły śred- 
niej”. Wszystkich zainteresowanych pro- 
szę o przysłanie dodatkowego znaczka, 
Anita Rydz, ul. Orzegowska 22/15, 41-907 
Bytom 
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* si 
_Na imię ma Agnieszka 


Mam 15 lat (chodzę do pierwszej klasy. 
LO). Od trzech lat jestem harcerzem. Rok 
temu nasza drużyna połączywszy się z 
dwoma drużynami harcerek i dwoma zu- 
chowymi, stworzyła szczep. Otóż w jed- 
nej z drużyn żeńskich znajduje się dziew- 
czyna, w której jestem nieprzytomnie za- 
kochany. Ma na imię Agnieszka, jest we- 
sołą 14-latką i ma piękne długie włosy, 
Już dostrzegła, że za wszelką cenę prag- 
nę się jej przypodobać... > 

Wszystko by było w porządku, gdyby. 
nie to, że jestem strasznie nieśmiały, 
Chciałbym jej wyznać co do niej czuję, 
lecz boję się, że mnie odtrąci, ato by mnie 
zupełnie załamało. Ą W, 

Być może uważacie mój list za banalny, 
lecz ja naprawdę nie wiem co mam zrobić. 

Ostatnio chodzę rozmarzony, nie uwa- 
żam na lekcjach, a dwa tygodnie temu o 
mało nie wpadłem pod samochód. Proszę 
czytelników o radę, jak mam postąpić, 
aby nie urazić Agnieszki i jak mam jej TO 
wyznać? K 

„Dziewiątka” 


Nie mogę już dłużej wy- 
trzymać z tym moim bra- 
tem 


Chodzę do VII klasy. Mieszkam w Poz- 
naniu. Mam młodszego brata, w tym roku 
pójdzie do zerówki. 

Pewnego razu mama poszła do sklepu. 
Ja musiałam zostać z moim bratem. Ba- 
wiliśmy się klockami LEGO. Po paru mi- 
nutach znudziła mu się ta zabawa i zaczął 
rozrabiać. Rzucał we mnie klockami i in- 
nymi zabawkami. Poszłam więc do swo- 
jego pokoju i zajęłam się czytaniem książ- 
ki. Gdy upłynęło pół godziny, przyszedł do 
mnie i zaczął mnie kopać, szczypać i pluć. 
W tym momencie akurat weszła mama. 
Opowiedziałam jej o wszystkim. Filip na 
tomiast powiedział mamie, że to kłamst- 
wo, że to ja z nim zaczęłam. Oczywiście ja 
dostałam laniem. 

Często się zdarza, że on ma bałagan w 
pokoju. Mama każe mi za niego sprzątać, 
a przecież on jest na tyle duży, że może 
posprzątać zabawki przez siebie poroz- 
walane. Ja muszę sprzątać jego pokój, a 

_ on zamiast mi trochę pomóc, siedzi sobie 
na krześle i mnie pogania. Nie mogę już 
tego znieść. A przecież bardzo go ko- 
cham. Filipa uważają za „świętego aniol- 
ka”, a ja jestem zawsze winna. 

Alex 


REDAKCJA ODPOWIADA: Uwaga, 
Justyna Kowalczyk z Łodzi! Już nie raz 
i nie dwa pisaliśmy, żebyście nam nie 
przysyłali w kopertach pieniędzy. Ty, 
Justyno, zrobiłaś to w ostatniej kores- 
pondencji. Pieniądze zgodnie z uprze- 
dnim.postanowieniem zespołu redak- 
cyjnego przeznaczaliśmy na fundusz 
dla bezdomnych zwierząt. Ponieważ 
ad pewnego czasu — jak wiecie — zado- 
mowiły się u nas papużki, teraz wszel- 
kie kwoty przysyłane przez Was w li- 
stach będziemy przeznaczali na karmę 
dla nich. A tak w ogóle nigdy żadnych 
kwot pieniężnych nie powinno się wy- 
syłać w kopertach. Do tego celu służą 
specjalne przekazy. Prosicie nas, przy- 
syłając te pieniądze, a to o egzemplarz 
„Świata Młodych”, a to o zamieszcze- 
nie ogłoszenia w Biurze POD czy w któ- 
rymś z kącików. Po raz któryś z kolei 
pragniemy Wam przypomnieć, że re- 
dakcja nie wysyła zaległych egzempla- 
rzy „Świata Młodych”. Ich wysyłką za 
zaliczeniem pocztowym zajmuje się 
Centrala Kolportażu Prasy Zdezaktua- 
lizowanej, ul. Towarowa 28, 00-958, 
Warszawa (tel. 20-12-71 wewn. 249). 
Ogłoszenia w naszych kącikach są 
bezpłatne. Piszcie więc do nas 'listy, 
dużo pięknych listów, ale nie wkładaj- 
cie do kopert pieniędzy. Pozdrawiamy! 

(bs) 


to, na co czekali, ale nie umieliśmy tego 
znależć. Czuliśmy, że chodzi o wskrzesze- 
nie jakiegoś wspomnienia, wyczarowanie 
zapachu lat dzieciństwa, młodości, odtwo- 
rzenie jakiegoś obrazu. Ale jakiego? 

Tańczyliśmy, śpiewaliśmy. I piosenki lu- 
dowo, | staro przebojo, i piosenki legiono- 
wo... „Krakowiaczek ci ja” i „Chryzantemy 
złociste”, „Hej, idą wlas” i „Rozkwitały pęki 
białych róż”... Nasi gościa uśmiechali się 
grzecznie, ale czuliśmy, że nio trafiamy ani 
do ich pamięci, ani do ich serc. A tak bar- 
dzo chcieliśmy... | nagle ktoś zanucił kolę- 
dę i wszyscy ją pochwyciliśmy. I kledy wpa- 
trując się w twarze starych ludzi śpiewaliś- 
my o tym, jak pasterze przybieżeli do Betle- 
jem, wargi pani Kasi poruszyły się. Po 
chwili śpiewała już razem z nami pełnym 
głosem „Chwała na wysokości”... Byliśmy 
szczęśliwi. Naprawdę byliśmy szczęśliwi. 
To bardzo niezwykłe uczucie widzieć ra- 
dość starego człowieka z odnalezienia 
wlasnego dzieciństwa, ojczystego języka, 
wspomnienia rodzinnego domu. Zapadł 
ten obraz głęboko w mojej pamięci. 

Od tej pory zawsze, co roku stawiałam w 
wigilię na stole przygotowanym do wiecze- 
rzy pusty talerz dla pani Kasi. Na znak, że 
czeka tu na nią miejsce — serdeczny kącik 
w rodzinnym kraju. 


W ubiegłym roku też bielał na świątecz- 
nym obrusie talerz — symbol, ale jakoś 
mniej mnie cieszył niż zwykle tradycyjny 
gest pamięci. Nachodziła mnie uparta 
myśl, że to miejsce przy stole nie powinno 
być puste. Że zapomnieliśmy o kimś, kto 
powinien usiąść do wieczerzy razem z 
nami — o innej starej kobiecie. Tak jej 
współczuliśmy, gdy skrzywdzili ją bliscy, 
ograbili z ciułanego latami grosza, pozba- 
wili kąta w domu i wiary w ludzką dobroć. 
Tak sią litowaliśmy, gdy musiała szukać 
miejsca dla siebie w zakładzie opiekuń- 
czym. Tak wyraźnie widzieliśmy jej krzyw- 
dę, tak szlachetni byliśmy w swym oburze- 
niu. I na tak niewiele się zdobyliśmy — na | 
garść wzniosłych słów... Nie przyszło nam 
do głowy, by zaofiarować jej choćby tylko 
to miejsce przy stole i jeden ciepły, serde- 
czny wieczór. 

Łatwiej postawić talerz dla kogoś, kto i 
tak przy nim nie usiądzie, niż obarczyć się 
obecnością kogoś, kto nosi w sobie smutek 
i może zmąciłby pogodny nastrój rodzinne- 
go wieczoru... 

Warto to przemyśleć z samym sobą. I z 
samym sobą załatwić. Może się zdąży je- 
szcze w porę? 


Załatwić z samym sobą 


- MIEJSCE PRZY 
- WIGILIJNYM STOLĘ 


| Ktoś zabrzdąkał za ścianą melodię kolę- 
dy i zapachniało mi gorącym francuskim la- 
tem. Zawsze mi się nutki tej kolędy kojarzą 
z tamtym naszym śpiewaniem w upalnym 
słonecznym żarze przed starą kobietą, w 
której umarła pamięć. 

Byliśmy dużą harcerską gromadą w goś- 
| cinie u francuskich przyjaciół. Po dwóch 
| wakacyjnych tygodniach wędrowania zao- 

ferowano nam rekreacyjny postój w ośrod- 
ku naszych gospodarzy, na prawdziwej 
wsi. Takiej, co to ani sklepu, ani szkoły, 
mleko „prosto od krowy”, zakupy w poblis- 
kim miasteczku. A we wsi niespodzianka — 
para starych ludzi, Polaków. Nie widzieli oj- 


czyzny od pięćdziesięciu lat, nie mieli kon- 
taktów ze środowiskiem polonijnym. Swoje 
imiona wymawiali z francuska, ze sobą 
rozmawiali po francusku, dzieci wychowali 
na Francuzów. Ale ciągnęło ich do nas. 
Wpadali, by zobaczyć jak nam się żyje, po- 
drzucali jakieś domowe smakołyki i składa- 
li mozolnie dawno zapomniane polskie sło- 
wa. Panu Janowi szło to opornie, pani Ka- 
sia z dnia na dzień znajdowała ich więcej i 
więcej. 

Kiedy przyszło nam wyjeżdżać, wydaliś- 
my ogniskowy wieczór specjalnie dla pary 
naszych przyjaciół. Siedzieli skupieni, nie- 
ruchomi, jakby czekali. Chcieliśmy im dać 


DZIŚ 


Rozdanie nagród 


VIII za melodię wiersza i poetyckość obrazu — Ani 
Hop z Przemyśla; ( 
IX-= za najlepszy, najbardziej szczery portret wzru- 
szenia - Robertowi Trojanowskiemu z Warszawy; 
X-zabezpretensjonalność i puentę — „Papudze” z 
Łodzi; s 

Nagrodę specjalną dla najmłodszej laureatki Złoty 
Szerszeń przyznał Dorocie Wilk z Gorlic. 

Laureatką Grand Prix Złotego Szerszenia zo- 


EWA DROBNIK 


Nasi korespondenci 
z Tykocina donoszą: 


JESIENNE OBSERWATORIUM PRZYRODY 


MAŁEŚWIĘTA JESIENI 


Jesienią dzień do dnia nie jest podob- 


Tram ta ta tam! Tram ta ta tam! Dźwięk fanfar 
obwieszcza dzisiejszą uroczystość. Na scenę w bla- 
sku jupiterów wchodzi osiemnaścioro autorów naj- 
lepszych wierszy tegorocznego wakacyjnego kon- 


Jesień w tym roku postarała się, żeby 
kursu poetyckiego. Złoty Szerszeń rozwija długą li- 


stę nagrodzonych, sporządzoną po wielu długich 
naradach. Och, gdybyście go widzieli przy tej pracy! 
Przez dwa tygodnie codziennie zmieniał decyzję. 
Raz chciał wybrać tylko jeden wiersz, to znów wszy- 
stkie podobały mu się jednakowo, więc zaczynał 
szukać dziury w całym, nie znajdował; znowu chciał 
się zdecydować, ale znowu nie mógł i tak wkoło Ma- 
cieju, aż dostał gorączki od ważenia argumentów. 
Tu spontaniczność, tu pomysłowość, tu wdzięk, tu 
niezwykłość, tu wrażliwość, tu bezpośredniość, mu- 
zykalność, nastrojowość, umiejętność obrazowa- 
nia... A jeszcze wiek autora, a głębsze odniesienia... 
Uspokoił się dopiero przy liczeniu Waszych głosów. 
No i potem jakoś się pogodziliśmy. 


WYNIKI PLEBISCYTU 


W plebiscycie czytelników bezapelacyjne zwycię- 
stwo przypadło wierszowi MAGDY PIEKORZ pt. 


staje MARTA ZWIERKOWSKA. 
Fanfary! Wiwaty! Uściski! Łzy! Burza oklasków! 
Ponadto wyróżnienia otrzymują: „Melissa” z woj. 
skierniewickiego, Monika B. z Katowic, Dominika 
Żagiel z Ciechanowa, „Kaczka” z Koszalina, „Sa- 
lome” z Krakowa. Owacyjne, nie milknące brawa 
dla wszystkich. Nagrody wysyłamy. 


SPRAWY PORZĄDKOWE 


Przepraszam Martę Zwierkowską za to, że pomi- 
nęłam jej nazwisko wśród nazwisk osób oczytanych, 
które odpowiedziały na zagadkę Złotego Szersze- 
nia. Marta swoją (prawidłową) odpowiedź umieściła 
w liście razem z wierszami na konkurs. Jej list został 
odłożony do przegródki „do druku”, a nie do prze- 
gródki „zagadka” iwten sposób rozwiązanie zagad- 
ki się zapodziało. Przepraszam. Być może nasza 


ny, co sekundę wszystko się zmienia. 
„Bo każda chmura inna... ”— powiedział- 
by Adam Mickiewicz, nie byle jaki znaw- 
ca i obserwator przyrody. O zachodzie 
Słońca można teraz zachwycać się nad 
Narwią wspaniałymi, choć czasem trwa- 
jącymi tylko chwilę zjawiskami świetlny- 
mi, oglądać fantastyczne chmury prze- 
pływające nad Tykocinem. 

Wciąż trwają małe święta jesieni: za- 
kończenia wykopków, kiszenia kapusty, 
opadających liści, pierwszego przymro- 
zku... i ognia, nad którym można ogrzać 
ręce. A zgodnie z dawnymi tradycjami, 
które jeszcze do końca nie obumarły, je- 
sienne prace w polu i w ogrodzie, przy- 
gotowywanie zapasów na zimę bywa 


nie było nudno! — chociaż jeśli chodzi o 
grzyby, to dopisały tylko kanie, pieczar- 
ki rosnące na „smugach” i... purchawki 
oraz maślaki, które pojawiły się w poło- 
wie listopada. 

Gościmy dziś w „Obserwatorium” ko- 
goś, kto także, podobnie jak my stara się 
dostrzec wśród najzwyklejszych spraw 
rzeczy niezwykłe, dziejące się w przyro- 
dzie. Marta mieszka w małej wiosce 

_„Godki położonej pośród pięknych war- 
mińskich lasów niedaleko Olsztyna, 
chodzi do IV klasy i ma bardzo wielu 
czworonożnych przyjaciół. Jeślii Wy, tak 
jak Marta uważacie, że „w przyrodzie 
dużo rzeczy się zmienia" i nawet na pod- 
wórku można teraz znaleźć coś cieka- 


często ciekawym towarzyskim spotka- 


rzenie z cyklu Taniec”. Hurra! — krzyczą liczni r tł REY 
du Y AT niem w kręgu rodziny i sąsiadów. 


przyjaciele Magdy rozsiani po całym Śląsku i okoli- 
cach. 

Na miejscu drugim uplasowała się „Sosna” Kasi 
Iwańczyk, a na trzecim „Pełnia” Ani Hop, „Poca- 
łunek” Roberta Trojanowskiego i „Nocne duma- 
nie z happy endem” Basi Niedośpiał. Brawo! 

Wszystkim serdecznie dziękujemy za udział w 
plebiscycie. Upominki książkowe wylosowali: Ma- 
ciej Dąbrowski z Wilczyna, Anna Domagała z Ka- 
towic, „Kaczuszka” z Pleszewa, Magda Rodzik z 
Wieliczki i Beata Zając z Gorzowa Wielkopolskiego. 
Gratulacje! 

Ateraz 


główna laureatka wylosowałaby jeszcze jedną na- 
grodę. 

A OC prośba: jeśli piszecie do różnych h e 
działów „Świata Młodych”, to poszczególne sprawy -- 3 „a po IE oz > 
umieszczajcie na oddzielnych kartkach. To bardzo ę YR a »ZE IW | | | » P, LISC || 
usprawni ich załatwianie. Poza tym pamiętajcie o 
tym, by w każdym liście podawać wszystkie swoje (EA = 
dane — imię, nazwisko, wiek i adres. Gdy ktoś podpi- 
suje się samym pseudonimem i beztroskim — „to 
znów ja”, to tak jakby wołał „a kuku” i kazał mi za 
każdym razem odgrzebywać stosy starych listów. 
Niestety, ani firma, ani redakcja nie posiada kompu- 
tera, który by służył w takich przypadkach swą poje- 
mną i niezawodną pamięcią. A moja prywatna pa- 
mięć nie jest komputerowa. Weźcie to pod uwagę. 


NAGRODY * 
ZŁOTEGO SZERSZENIA 


| nagrodę za najlepszy portret chwili otrzymuje Olga 
Szkolnicka z Opola; 

Il nagrodę za najlepszy symboliczny portret chwili 
wyimaginowanej otrzymuje Marta Zwierkowska z 
miejscowości Łęgajny (wiersz „Chwila”); 

Ill nagroda za najlepszy portret marzenia przypadła 
Kasi Iwańczyk z Krasnegostawu (wiersz „Sosna”); 
IV nagroda za najładniejsze portretowanie przyrody 
— Marcie Zwierkowskiej (wiersze „Preludium wio- 
senne”, „Słowik”); 

V-zanajciekawsze metafory — „Ingunn” z Jaworz- 
na, Kasi Szczepańskiej z Opola i Marcie Zwierko- 
wskiej z Łęgajn; 

V| — za sugestywne i konsekwentne tworzenie na- 
stroju — Ewie z woj. białostockiego; 
VI|--zauchwycenie ulotności - „Miszce” ze Świdni- 
ka; 


wego — napiszcie do nas! Zapraszamy! 
Maria Markiewicz 


Ci, którzy w swej codziennej pracy żyją za 
pan bratz przyrodą, poznają jej nie znane in- 
nym sekrety. 

Pan Ludwik Wysocki, który zajmuje się 
uprzątaniem liści z tykocińskich uliczek, ma 
pełne ręce roboty od świtu do wieczora, a 
mowa liści nie ma przed nim tajemnic. Co mó- 
wią liście? 

„Jesień w tym roku będzie długa i ciepła, a 
zima późna bo liście opadły tego roku wcze- 
śnie. Tę obserwację potwierdza też przysło- 
wie: 


„GDY NIERYCHŁO LIŚĆ OPADA 
SROGĄ ZIMĘ ZAPOWIADA” 
A że opadły „rychło”, więc sanki i łyżwy 
mogą jeszcze jakiś czas spać spokojnie... 


W korespondencji dotyczącej wakacyjnego kon- 
kursu poetyckiego znalazłam wiele próśb o udostęp- 
nienie adresów autorów drukowanych wierszy. To 
jest niemożliwe. Wszyscy korespondenci firmy mają 
zagwarantowaną dyskrecję. Natomiast istnieje mo- 
śliwość nawiązania kontaktu za moim pośrednic- 
twem. Piszcie pod adresem firmy, z prośbą o prze- 
kazanie listu dalej. Zrobię to, a reszta zależeć już bę- 
dzie od adresata. Ale pamiętajcie, by oprócz wyra- 
żenia chęci zawarcia znajomości napisać coś o so- 
bie. Leżą przede mną listy zawierające tylko suche 
informacje — to za mało, by zachęcić do odpisania. 
Czekam na poprawki. Oczywiście mogą być w za- 
klejonych kopertach. Powiem Wam naucho, że nie- 
jedna przyjaźń już się w ten sposób zrodziła pod zło- 
tymi skrzydełkami Szerszenia... 


Ela Aracewicz 


Tłoka z pezami i muzyką 


Mój dziadek, Wiktor Olkowski pamięta do 
dziś, jak się dawniej odbywało zakończenie 
wykopków. W kopaniu ziemniaków, które od- 
bywało się ręcznie przy pomocy motyki, po- 
magali znajomi i krewni. Nazywało się to „tło- 
ka". „Jak skończą kopać — mówi dziadek — to 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA dokończenie na str. 4 


DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 3 


zawsze zbierają się panny, obierają kartofle, 
trą pyzy, sprowadzają muzykanta | robią za: 
bawę. | to była cała zapłata za pomoc w wy- 
kopkach”. 

Oczywiście później, gdy inni mieli wykopki, 
gospodarze szli z całymi rodzinymi do pomo- 
cy sąsiadom... 

Józef Markiewicz 


Tata nam, 
niestety, uciekł... 


Na naszym polu wykopki trwały 6 dni. 
Pierwsze cztery dni kopaliśmy sami, potem 
do pomocy przyszli sąsiedzi z pola obok, któ- 
rzy u siebie zakończyli już pracę. Było bardzo 
wesoło i praca szła nam szybko. Przy kopa- 
niu rozmawialiśmy i śpiewaliśmy. Pogodę 
mieliśmy cudowną. Po wykopaniu ziemnia- 
ków chcieliśmy mego tatę przeciągnąć po 
polu, ponieważ jest taka tradycja, że po wy- 
kopaniu ciągnie się gospodarza za nogi 
przez pole, a nazywa się to „oborywaniem”. 
Ale, niestety, gospodarz nam uciekł! Więc 
było tylko ognisko. W ogień wrzuciliśmy zie- 
mniaki, żeby się upiekły, a zanim to nastąpiło, 
zjedliśmy przy ognisku obiad. Potem gawę- 
dząc i śpiewając na deser wcinaliśmy ziem- 
niaki z solą, były pyszne! 


Aneta Borowska 


Na Nowym Mieście 
kiszą kapustę 


Mieszkam na Nowym Mieście. To część 
Tykocina, która zaczyna się koło pomnika 
Orła Białego, a kończy przy cmentarzu. Gdy 
u mnie w domu kisiliśmy kapustę, mama i sio- 
stra szatkowały, a ja ubijałam kapustę w be- 
czce drewnianym ubijakiem (kiedyś robiono 
to nogami!). W pewnej chwili siostra popc- 
hnęła mnie i wpadłam do beczki. Wszyscy się 
bardzo śmiali, a ja nie bardzo... 


Mariola Osiak 


Jesienne „porządki” 


Pod względem ekologicznym jesienią w 
Tykocinie nic się nie zmieniło w porównaniu z 
latem. Zatrważający jest wciąż stan wody I 
powietrza, a ich zatrucie jest coraz większe. 
Niestety, do pogorszenia tego stanu przyczy- 
niają się tykocińscy rolnicy, którzy jadąc na 
swoje łąki „przy okazji” wrzucają śmieci do 
rzeki i okolicznych rowów. Coraz częściej wi- 
dać zwały odpadów gromadzących się nad 
brzegiem rzeki — i tak już dostatecznie zatru- 
tej przez ścieki z Białegostoku. Te odrażają- 
ce obrazy są dowodem bezmyślności czło- 
wieka, który sam niszczy to, co jeszcze jest w 
jakim takim stanie. 


Krzysztof Bystrowski 


Jak zapadłem się 
pod ziemię 


Na początku jesieni pojechałem na grzyby 
do dziadka do Łaziuk, kilka kilometrów od Ty- 
kocina. Nie nazbierałem dużo grzybów: tylko 
pięć prawdziwków i parę gąsek. W pewnej 
chwili spotkała mnie dziwna przygoda. Sze- 
dłem sobie i naraz poczułem, że zapada się 


_ ziemia, wpadam do głębokiego dołu! Był on 


zrobiony prawdopodobnie przez kłusowni- 
ków do chwytania lisów, dzików i saren. Dół 
był zamaskowany gałęziami, liśćmi i jałow- 
cem. Trochę się przestraszyłem, ale udało mi 
się wyjść. - 


Mariusz Karwacki 
wz” 


Z JESIENNEGO 
KALENDARZA 


21 października. Zebraliśmy się na Il Jesien- 
nym Spotkaniu. Przybyli prawie wszyscy. Be- 
ata przyniosła ze swego ogródka piękny je- 
sienny bukiet z miechunki, który postawiliśmy 
w oknie. Wpisywaliśmy swoje obserwacje do 
„Jesiennego obserwatorium przyrody” i roz- 
mawialiśmy o tym, jak przygotowują się gos- 
podynie do nadchodzącej zimy. 


Ela Aracewicz 


22 października. Spacerowałyśmy z sio- 
strą po łąkach nad Narwią. Było 18'C ciepła i 
wiał gorący wiatr, który szeleścił w pożółkłych 
trzcinach. Na łąkach powtórnie zakwitły mni- 
szki, do których zleciały się motyle! Potem 
poszłyśmy do jednego z tykocińskich ogród- 
ków, który znajduje się na podwórku państwa 
Olkowskich i Mielechowiczów. Rósł tam roz- 
łożysty asparagus, teraz zżółknięty i obsypa- 
ny czerwonymi koralikami wyglądał ładnie na 
tle białej ściany domu. Ogródek był nagrzany 
słońcem i rosło w nim mnóstwo bratków, sa- 
mosiejek, atakże ruta, lwia paszcza i miniatu- 
rowe róże. 


Ania i Ela Aracewiczówny 


11 listopada. Jest piękny jesienny dzień i 
na razie nic nie zapowiada nadejścia jesien- 
nej słoty. Powietrze jest za to „ostre”, ponie- 
waż były już pierwsze przymrozki. Ostatnie li- 
ście opadły z drzew, ale cieszymy się, że w 
dniu listopadowego święta jest tak piękna po- 
goda, jakiej nie było w ciągu ostatnich lat. 


Beata Bystrowska 


A. 
Rozłożyć, rozciągnąć i zawiesić. 


ralikiem, guziczkiem, cekinem. 


ŁAŃCUCH I GWIAZDKA 


Łańcuch — pasek kolorowego papieru (najlepsza byłaby 
bibułka) o szerokości 10 cm, długość nieograniczona — 
można posklejać ze sobą rożnokolorowe paski — złożyć 
wzdłuż na pół i ponacinać, tak jak pokazano na rysunku 


Gwiazdka — dwie jednakowe, kwadratowe kartki pona- 
cinać tak, jak pokazano na rysunkach B; i B, następnie 
„przepleść” je ze sobą (rys. Bz), w środek kartek wbić 
igłę z nitką. Na igłę nasadzić co drugi róg (te oznaczone 
na rysunku kropkami). Przeszyć, ewent. zakończyć ko- 


Z podobnych kwadratowych karteczek, ponacinanych 
tak jak na rys. B;, można zrobić gwiazdkę dwustronną. 
Po prostu z każdej kartki, zczepiając co drugi róg, zrobi 
się wiatraczek. Dwa wiatraczki złożone „plecami” ze 
sobą utworzą ozdobną dwustronną gwiazdkę. Należy 


13 listopada (WARSZAWA). Już jest 
zimno i ptaki mają coraz mniej poży- 
wienia. 

Powinniśmy je zacząć już dokar- 
miać | budować nowe karmniki. Nawet 
w dużym wieżowcu można na balko- 
nie powiesić karmnik dla sikorek i 


wróbli. Józek Markiewicz 


POZDROWIENIA OD CAŁEJ 
LESNEJ PRZYRODY! 


przesyła z warmińskich lasów 
Marta Łepkowska 


Na początku jesieni dostaliśmy list od Marty, w którym pisze 
ona, że znajomi podarowali jej małego koziołka (ponieważ 
koza nie miała mleka, aby go wykarmić), którego karmi z bute|- 
ki, ale koziołek „nie chce pić mleka krowiego, tylko ciągle sku- 
bie trawę. Jest biały w rude łatki z czarną pręgą na grzbiecie”. 
A listkończy się taką prośbą: „Koziołek nie ma jeszcze imienia. 
Proponuję, aby dzieci wymyśliły dla niego imię. To, które naj- 
bardziej mi się spodoba, zostanie nagrodzone miłą niespo- 
dzianką”. 

Drugi list nadszedł w listopadzie: 

„Dzień dobry! 

Nadchodzi zima. Nasz koziołek dorósł, wyrosty mu różki i za- 
ostrzyły się. Nad naszym domem w Godkąch przelatują ciągle 
klucze dzikich gęsi i kaczek. W przyrodzie bardzo dużo rzeczy 
się zmienia, szczególnie teraz jesienią. Niedawno zauważy- 
łam, że nawet nasze konie zmieniają sierść oraz maść (kolor). 
Nasza młoda klacz Zyta, która ma półtora roku, zmienia już po 
raz trzeci swój kolor. Teraz staje się coraz bardziej siwa, a uro- 
dziła się bułana. 

Pojawiły się grzyby kanie. Dlatego o tym piszę, bo jest to bar- 
dzo dziwne, że wyrosły pod koniec października. Może dlate- 
go, że cały rok była susza, a teraz zaczęło padać? 

W pogodne dni jesienne zaobserwowałam, że nad naszym 
domem krążą drapieżne ptaki. Są to myszołowy. Najczęściej 
krążą godzinami, w małych grupach. Na chwilę siadają na 
czubkach drzew albo na słupkach ogrodzenia. Potem znów 
fruwają. 

Pozdrowienia od całej leśnej przyrody! 
Marta Łackowska 
Fot.M. Markiewicz i E. Wroczyńska 


wiatraczki tak ułożyć, aby skrzydełka i zagięte rogi mijały 
się, tzn. gdy z jednej strony jest róg zagięty, to z drugiej 
wywinięte skrzydełko. 

Bardzo dobrze prezentują się takie gwiazdki-wiatra- 
czki, gdy są dwubarwne. 

Te wiatraczkowe gwiazdki zaczepione na długich nit- 
kach — tych, które przeszywały środek gwiazdki — u sufi- 
tu, przy lampie, wspaniale dekorują wnętrze. W więk- 
szych pomieszczeniach (np. w klasie!) różnokolorowe 
gwiazdki różnych wielkości pozawieszane na nitkach 
różnych długości dają znakomity efekt. 

Organizatorzy akcji „Pomóż Mikołajowi” deklarują się 
—nie po raz pierwszy — jako zwolennicy i propagatorzy 
okolicznościowych imprez szkolnych. Jest okazja! Gdy- 
by tak zaakcentować te święta specjalną dekoracją, 
gdyby „rozgwieździć” klasy? W świątecznym wystroju— 
I nastroju — łatwiej o dobre stopnie! 


Rys. Magda Jasny 


KOMBI — mówi Sławomir Łosowski: — Mieliśmy nie- 
zły rok, myślę przede wszystkim o udanym koncer- 
cie w Sopocie z okazji przyznanią nam przez Wiłon 
Złotej Płyty za „Kombi-Live”. Byliśmy sympatycznie 
zaskoczeni frekwencją i reakcją publiczności. Widać 
to wszystko było w telewizji. Ale kiedy odbieraliśmy 
Złotą Płytę za „Kombi — Live”, już dysporfowaliśmy 
nagraniami z najnowszej „Tabu — obcy ląd", przygo- 
towanej dla Polskich Nagrań. Właśnie piosenki z tej 
płyty gościły w tym roku na antenie radiowej; niektó- 
re stały się przebojami, jak choćby tytułowa czy „Pa- 
miętaj mnie”, „Nietykalni — skamieniałe zło”... Tro- 
chę zajmowaliśmy się swoimi sprawami prywatny- 
mi, przede wszystkim Waldek Tkaczyk i ja. Grzesiek 
Skawiński był wolniejszy, więc nagrał swoją solową 
płytę, z której piosenka „Dziś tracisz mnie ostatni 
raz” cieszy się wzięciem redaktorów muzycznych I 
podoba się słuchaczom. Aktualnie przygotowujemy 
się do wyjazdu do Stanów Zjednoczonych, skąd być 


e 9 grudnia oficjalnie zaprezentowano przebój 
Piłkarskich Mistrzostw Świata — Italia'90. Że piosen- 
ka Giorgio Morodera stanie się przebojem — nie wąt- 
pię. Znany jest bowiem ten kompozytor z wielkich hi- 
tów znakomitych wykonawców. No i potrafi się 
wstrzelić w świat sportu, czego dowodem, także 
jego autorstwa, wielki przebój igrzysk olimpijskich w 
Seulu. Któż z nas nie słuchał i... nie śpiewał „Hand in 
Hand". Piosenkę „piłkarską” przedstawili Gianna 
Nanini i Edoardo Bennate podczas losowania Ita- 
lia'90 

© Artyści potrafią być hojni. Coraz częściej do- 
ciera do nas informacja o koncertach, nagraniach, z 
których dochód przekazywany jest na pomoc dla... 
Grupa Bananarama zrealizowała swoją wersję 


NEJ... NAJ... 


Hej wrócimy dopiero... wiosną, by nagrać kolejną 
CĘ 

DWA PLUS JEDEN — Janusz Kruk: — Trudno mi po- 
wiedzieć, cży to był dla nas udany rok. Nio prowadzi: 
liśmy intensywnego życia koncertowego, choć nie 
zapominaliśmy o naszych wiernych fanach. Kończy- 
liśmy kolejną płytę długogrającą — było ich tyle, że 
nie powiem którą — | przygotowywaliśmy matorlał 
na... następną. Ta płyta, obiocana nam i fanom 
przez Tonpress na gwiazdkę, ma tytul „Rock — anti- 
dotum”. Kilka piosenek z niej trafiło na antenę radlo- 
wą — choćby „Niech w Tobie gra coś pięknie”. Kiedy 
mówię te słowa, przygotowujemy się do występu te- 
lewizyjnego. Autorzy | realizatorzy cyklicznego pro- 
gramu „Premie i premiery” zaprosili nas do udziału 
w nim w charakterze gości. Zaśpiewamy cztery pio- 
senki, właśnie z nowej płyty, i coś na bis... naszą 
lambadę. Nagraliśmy „Marquerittę” kilka lat temu, 
ale zatrzymaliśmy ją, przewidując modę na lambadę. 
Teraz sięgamy po nią z prawdziwą przyjemnością. 


przeboju Beatlesów „Help”, postanawiając zarobio- 
ne pieniądze skierować na cele charytatywne. 

© .. W Paryżu, z kolei, śpiewali Liza Minelli, 
Frank Sinatra i Sammy Davis Jr. Zarobione pieniążki 
oddano tym, którzy walczą z AIDS 

© Wróciła do studiów i na estradę grupa Electric 
Light Orchestra, tyle tylko, że bez Jeffa Lynne'a 


Nasz tradycyjny plebiscyt doskonale zna- 
cie. Wiedzą o nim stali czytelnicy Świata Mu- 
zyki. Tym nowym, nie-zorientowanym w te- 
macie, rekomenduję zabawę pod hasłem 
NAJ...NAJ...NAJ... O co w niej chodzi? Otóż 
wybieramy NAJlepszych i NAJlepsze w mi- 
jającym roku. Wykonawców, piosenki, może i 
płyty! Nie będąc pismem „branżowym”, nie 
zajmowaliśmy się nigdy szczegółowym pod- 
sUmowaniem tego, co działo się na polskich i 
zagranicznych estradach. Dotykaliśmy li tyl- 
ko spraw najważniejszych, stąd prosiliśmy 
Was o imiona i nazwiska NAJlepszego pio- 
senkarza i piosenkarki, tytuły NAJlepszej pio- 
senki, polskiej i zagranicznej. NAJlepszego 
zespołu polskiego i zagranicznego. Parę 
razy próbowaliśmy uzyskać także tytuł NAJ- 
lepszej płyty i NAJciekawszego wydarze- 
nia artystycznego (koncertu). Jak ta ankieta 
będzie wyglądała ostatecznie w tym roku, do- 
wiecie się już za dwa tygodnie w sylwestro- 
wo-noworocznym wydaniu ŚM 

Już teraz musicie wiedzieć, że przyjmuje- 
my Wasze typy zapisane tylko i wyłącznie 
na kartkach pocztowych. Obiecujemy 


atrakcyjne nagrody fonograficzne (a może i 
inne?), ufundowane w tym roku przez Polskie 
Nagrania. Warto więc już teraz przygotować 
się do tej noworocznej zabawy, robiąc pow- 
tórkę z rozrywki. Niektórzy wykonawcy za- 
częli już zabiegać o Wasze głosy. Ot— wpadł 
do naszej redakcji Jason Donovan, by prze- 
konać się, czy o nim pamiętacie. Sędząc z 
uśmiechu i urywających się telefonów — chy- 
ba tak?! = 
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© Tainformacjanie jest „jeszcze gorąca”, ale warto ją znać; 
Julio Iglesias otrzymał tytuł Ambasadora Narodów Zjednoczo- 
nych Pomocy Dzieciom. 

© Wiecznie młoda Tina Turner podobno jednak definitywnie 
żegna się z estradą, na której osiągnęła rzeczywiście bardzo 
wiele. Speców od rozrywki najbardziej zaskakuje jej come 
back na początku lat osiemdziesiątych. Pięćdziesięcioletnia 
Tina (daję jej najwyżej 20!) chce pokazać się na ekranach kin, 
© Sting zadebiutował w „Operze za trzy grosze” 

© Zainteresowanym jazzem polecam, wydaną przez Polskie 
Stowarzyszenie Jazzowe, książkę Andrzeja Schmidta „Histo- 
ria jazzu — rodowód”, pierwszą z trzech zaplanowanych 


You said you didn't need her 
You told her good bye 

You sacrificed ah good love 
To satisty your pride 


Now you wish that you should had her 
And you feel like such ah fool 

You let her walk away 

Now it just don't feel 

the same 


Gotta blame it on something 
Blame it on the rain 

that was fallin', fallin 

Blame it on the stars 

that didn't shine that night 
Whatever you do 

Don't put the blame on you 
Blame it on the rain 

You can blame it on the rain 


Should have told her 

you were sorry 

Could've said 

you were wrong 

But no you couldn't, do that 
You had to prove 

you were strong 


If you hadn't been 

so blind then 

She might still be there with (you) 
You want her back again 

But she just don't feel the same 


_ Nasz głos w plebiscycie „Przeglądu Sportowego” 


WIĘCEJ KANDYDATÓW 
NIŻ MIEJSC 


Już po raz 55. popularna gazota „Przegląd Spor- 
towy” ogłosiła plebiscyt na najlepszych i najpopułar: 
niejszych sportowców mijającego roku. Jakby na 
przekór ogólnemu kryzysowi, sport polski nie daje 
zepchnąć się z wysokich pozycji, jakie zajął na mię: 
dzynarodowej arenie w latach 60. I 70. Biało<czer 
woni zdobyli w minionym roku kilkadziesiąt medali 
na mistrzostwach świata | Europy, udanie startowali 
w licznych Pucharach Świata | mniejszych impre- 
zach z obsadą międzynarodową. Ten optymistycz- 
ny obraz trochę psują przedstawiciele gier zespoło- 
wych, a szczególnie piłkarze, którzy po raz pierwszy 
od 16 lat nie zakwalifikowali się do mundialu Poniżej 
prezentujemy nasze typy w 55. plebiscycie I jedno= 
cześnie pragniemy zachęcić wszystkich Czytelni- 
ków do wzięcia udziału w sportowej zabawie. Oczy- 
wiście, przedstawione propozycje są subiektywne. 
Każdy z Was może głosować na swoich idoli, na za- 
wodników, których lubi i podziwia. Wszystkim życzy: 
my udanej zabawy 

Aoto dziesiątka „Świata Młodych”: 


1. JOACHIM HALUPCZOK (na zdjęciu) — lat 
21, klub LKS PGR Ziemia Opolska, trenerzy: Ma- 
rlan Staniszewski, Erwin Chmiel i Wacław Ska- 
rul. 

Najlepszy kolarz sezonu wśród amatorów. Na mi- 
strzostwach świata w Chambery (Francja) zdobył 
we wspaniałym stylu złoty medal indywidualnie i 
ogromnie przyczynił się do wywalczenia „srebra” w 
drużynie. Ponadto zajął IV miejsce w Wyścigu Poko- 
ju oraz trzykrotnie tnumfował w mistrzostwach Pol- 
ski: w wyścigu indywidualnym, w jeździe na czas 
oraz jeździe dwójkami. W opinii fachowców ten skro- 
mny i sympatyczny chłopak przewyższa talentem 
samego Ryszarda Szurkowskiego. Mimo młodego 
wieku zachowuje się w peletonie jak rutyniarz. Nie- 
dawno przeszedł na zawodowstwo iw przyszłym se- 
zonie będzie startował we włosko-polskiej grupie 
Diana-Colnago-Animex. 


2. MAREK PIOTROWSKI — lat 25, nie stowa- 
rzyszony, trener: Erwin NcClinton. 

Nazywają go Tysonem kick-boxingu, a kim jest 
czarnoskóry gladiator na bokserskim ringu, wie chy- 
ba każdy kibic. Dokładnie 13 miesięcy temu wyje- 
chał do USA zapowiadając, że nie wróci zza oceanu 
bez tytułu zawodowego mistrza świata. Po pokona- 
niu kilku znakomitych rywali zdobył championat Sta- 
nów Zjednoczonych i w listopadzie stanął do walki 
życia z legendamym Donem Wilsonem, nazywa- 
nym następcą Bruce'a Lee. Skośnooki Amerykanin 
nie miał wiele do powiedzenia w starciu ze wspania- 
le usposobionym, niezwykle ambitnym Markiem, 
który tym samym zrealizował swoje wielkie marze- 
nie 


3. IZABELA DYLEWSKA — lat 21, klub ŚWIT 
Nowy Dwór Mazowiecki, trener: Olgierd Świato- 
wiak. 


Najregularniejsza kajakarka na świecie. W tym 
sezonie zwyciężyła w licznych międzynarodowych 
imprezach, nie dając szans swoim konkurentkom. 
Trochę słabszą formę przygotowała na mistrzostwa 
świata w Płowdiw, chociaż i tam wywalczyła dwa 
srebrne medale. Pięciokrotnie także triumfowała w 
mistrzostwach kraju, udowadniając swoją nie zagro- 
żoną pozycję królowej wioseł. 


4. ANDRZEJ GRUBBA — lat 31, klub TTC Stoc- 
kerau, trener: Adam Giersz. 

Od wielu lat jest czołowym pingpongistą globu. W 
tym sezonie zdobył brązowy medal na mistrzo- 
stwach świata w Dortmundzie, chociaż był o krok od 
finału tej imprezy. Ponadto zajął drugie miejsce w 
Pucharze Świata oraz walnie przyczynił się do zaję- 
cia drugiego miejsca przez Polskę w europejskiej 
Superlidze. Na światowej liście tenisistów stołowych 
klasyfikowany jest na 3 pozycji. 


5. ARTUR WOJDAT — lat 21, klub Olimpia Poz- 
nań, trenerzy: Tadeusz Mazur, Werner Urbański 
i Brad Flood. 


Najlepszy polski pływak i w tym sezonie odniósł li- 
czne sukcesy. Z mistrzostw Europy w Bonn wrócił ze 
złotym (400 m) I srebrnym „krążkiem” (200 m). Legi- 
tymuje się pierwszym w tym roku wynikiem na świe- 
cie na 400 motrów stylem dowolnym. Na zawodach 
w Indianapolis wywalczył tytuły akademickiego mi- 
strza USA. Obecnie studiuje | trenuje za oceanem, 
na Uniwornytecio lowa 


6. RAFAŁ SZUKAŁA — lat 1, klub Warta Poz- 
nań, trener: Czesław Szulo, 

Na pływackich mistrzostwach Europy sprawił 
ogromną niospodzianką, wygrywając finał 100 m 
delfinem z rokordem Polski 64.47 sok. Ponadto do- 
tożył robrny medal wywalczony na dwukrotnie dłuż- 
szym dystansie | sprawił, ża o polakim pływaniu za- 
częto mówić jako o auropajskiej potędza. W tym sa- 
zonie pięciokrotnie wygrywał w mistrzostwach Pol- 
ski. Jest najmłodszy w gronia naszych kandydatów, 
w przyszłym roku będzie zdawał maturę. 


7, JAROSŁAW KONIUSZ — lat 28, klub Zagłę- 
bie Sosnowiec, trenerzy: Edward Korfanty I 
Krzysztof Grzegorek. 

Przez wiele lat nie potrafił rozwinąć swojego o- 
gromnego talentu, którym błyszczał na szermier- 
czych planach w wieku juniora. Był nawet w cieniu 
swojego brata-bliźniaka Krzysztofa i dopiero w lego- 
rocznych mistrzostwach świata w Denver udowod- 
nił, co naprawdę jest wart. W znakomitym stylu wy- 
walczył srebrny medal w szabli, podtrzymując boga- 
le tradycje Polaków w tej broni. 


8. GRZEGORZ FILIPOWSKI - lat 23, klub Spo- 
łem Łódź, trener: Barbara Kossowska. 

Jedyny nasz przedstawiciel w światowej czołów- 
ce zimowych dyscyplin olimpijskich. Miniony rok był 
najbardziej udany w jego karierze, bowiem zdobył 
aż dwa medale: srebrny na mistrzostwach Europy w 
Birmingham i brązowy na mistrzostwach globu w 
Paryżu. Zdaniem trenerki nie powiedział na tyźwiar- 
skiej tafli jeszcze ostatniego słowa i w nadchodzą- 
cym sezonie będzie walczył o najwyższe laury. 


9. WALDEMAR MARSZAŁKA - lat 47, klub Po- 
lonia Warszawa. 

Najlepszy motorowodnik ostatnich lat, wrócił na 
światowy tron po dwóch sezonach, w których leczył 
groźne kontuzje spowodowane przez rywali. Do ty- 
tułu wicemistrza Europy w klasie 0-250, dorzucił mi- 
strzostwo świata oraz Puchar Starego Kontynentu. 
Jest przykładem zawodnika, który mimo wszelkich 
przeciwności zawsze prezentuje znakomitą klasę. 


10. RAFAŁ KUBACKI — lat 22, klub Śląsk 
Wrocław, trenerzy: Jarosław Wołowicz i Ryszard 
Zieniawa. 

Cudowne dziecko polskiego judo potwierdziło i 
wśród seniorów ogrormy talent. Rafał został bez- 
apelacyjnie mistrzem Europy w wadze plus 95 kg, a 
w mistrzostwach świata na razie zdobył „tylko” brą- 
zowy medal. W przyszłym roku pragnie przywieźć z 
najważniejszych imprez już najcenniejszy kruszec. 


(ab i zp) 


Fot. S. Morawski 


SŁÓWNIK 
PRAWDĘ 
CI POWIE 


(PAP) Nakładem „Oxtord University 
Press" ukazał się w Wialkiej Brytanii... 
słownik przesądów. 

Ta niezwykła publikacja udziela wielu 
wskazówek, jak np. należy postępować w 
„niebezpiecznym” dniu, w piątek 13 dnia 
miesiąca, by wymanewrować „nieczystą 
siłę”, O» cn redzi słownik: 

Nr. można gwizdać, zwłaszcza Jeśli 
misdaloko piaje kogut, nie należy niczego 
rozlewać zooczas śniadania, a tym bar- 
aziej śpiewsć w trakcie jedzenia. 

Ważna wskazówka: w tym zlowiesz- 
czym dniu nie używajcie słowa „świnia”. 
Jeśli długo będziecie patrzeć w lustro 
przed snem — zobaczycie w nim diabła, 
który, jeśli w tym momencie jecie jabłko I 
rozczesujecie włosy, może okazać się... 
waszym mężem. 


m 


Dla okularników 


W krajach Europy Zachodniej (w Pols- 

ce zresztą także) systematycznie wzrasta 
liczba osób zmuszonych nosić okułary; 
na obszarze 12 państw EWG jest to 42 
proc. ludności (szacunek ten obejmuje ró- 
wnież ludzi korzystających z okułarów 
przeciwsłonecznych. zbijają na nich fortu- 
nę firmy polonijne, kierujące się w coraz 
większej mierze wymogami okularowej 
mody. 
We Włoszech, które są jednym z naj 
większych światowych eksporterów oku- 
larów, istnieje ponad 600 firm optycznych, 
których obrót w ub. roku wyniósł równo- 
wartość ok. 600 min dolarów. 3/4 wartości 
wytwarzanych okularów i oprawsk okuła- 
rowych jest we Włoszech przedmiotem 
eksportu. 


Szukasz przyjaciół! Napisz! 
MARKO, P-545, 80-801 Gdańsk 50 


BOROWA 


Wino było widać dla niej za mocne, bo dolewała potem 
wodę do butelki. Tatek gości ma rzadko, a sam wina nie pije. 
On pije? 

— Mleko. 

Tak? Mówił, że go mdli po mleku. Niech więc zdecyduje — 
pije czy nie...? Zsiadłe? Oni też, z cukrem. Na czym skończyła, 
bo zapomniała? 

— Że Jana schowała obrazek — przypomniał. — I wyjechała 
na ważny kurs i egzamin. Na jaki? — spytał obojętnie. 

Jeszcze nie wie? O niech to gęś kopnie! Nie wie! Jana jest 
PRZEWODNIKIEM, rozumie? PIERWSZEJ KLASY, rozumie? 
Jest taka mądra, że zwariować można. Wie wszystko. Nie z 
książki, wcale nie ściąga, mówi z głowy I mówi. Wszystkie eg- 
zaminy, całą furę, zdała na piątki. Same, od góry do dołu. Aż 
tatek się dziwił, bo nie widział, żeby się uczyła. Oni też nie wi- 
dzieli. W dzień ma albo jakąś grupę z wybrzeża, albo robi co 
innego. Pierze... Lubi prać, mówi, że wypoczywa przy tym 

psychicznie. Całe szczęście, że oni wszystko szybko brudzą. 
Ciągle też biega po domu, energiczna taka. Wyżywa się, po- 
wiedziała Malwinka. | nie żałuje Janie... Tatek? Pozwala jej, a 
co? 

— Nic — burknął niechętnie. — Za dużo gadasz, Teo. 
Ma...alwinka nie byłaby zadowolona. 

— Tak? — zdziwiła się. — Nieprawda. Wcale się nie męczę. 
Jak Jana. Mam to po niej — energię. 


— To... Malwinka powiedziała? 

— Yhy. Bo co? Też tak myślisz? 

— Nie. To inna energia. 

— Taka sama! Jestem podobna do Jany absolutnie. 
— Wczym? — skrzywił się. 

— No, w energii. I w minach. Tatek powiedział. 

W minach... Dobre i to. 

— Coś ty! Wolę do Malwinki. Może kiedyś będę. Jest ślicz- 
na... 
Miał dość. , 

| znów pomyślał, że nie godzi się, do diabła, na niańkę. 

Suchym głosem zaproponował Teofilowi zmianę miejsca 
pobytu. Może inną część ogrodu? Zabawę w podchody albo 
milicjanci gonią złodziei? Nie? W ogrodzie można robić mi- 
lion rzeczy. A może wybraliby się do kogo z wizytą? On ma ro- 
botę i chce zostać sam. 

Nie chcieli podchodów, milicjantów ani złodziei. Byli bez 
niego przez trzy dni. TRZY. Gdzie się podziewał, kledy go nie 
było? Martwiili się. | Jana... 

Fil chrząknął ostrzegawczo. Teo zamknęła usta. 

— Możecie robić to samo, co przez te trzy dni — zapropono- 
wał z wątłą nadzieją Marek. 

Akurat! To jest ZAKAZANE. Niech ich nie namawia do prze- 
stępstw. Jana się wścieknie. Do trzech razy sztuka, powie- 
działa. | darowała Im trzy razy. OSTATNIE. Z wizytą też nie pó|- 
dą dziś nigdzie. Nie wolno im samym wychodzić na ulicę. 
Chętnie zostaną z nim, naprawdę. Wcale Im się nie znudził. 
Pomogą mu w pracy, weźmie Fila na barana? 

Zerwali się ochoczo, gotowi do działania. 

Milczał, odwrócony do nich plecami. 

— Fil nie chce na barana — powiedział wreszcie z naciskiem. 
— Nie potrzebuje, rozumiesz, Teo? On się poświęca dla ciebie. 
Taka mądra — spojrzał chłodno na zastygłe w bezruchu czer- 
wone tym razem ogrodniczki (bez broszki) — a nie wie. 

— Zawsze chciał! — zaperzyła się Teo. — Widziałam, jak... 

— Tylko raz, nie zawsze. | poświęcił się. Byłem obcy, nie 
wiadomo czy nie zrzuciłbym cię albo co. Mogłaś też bać się ta- 
kiej wysokości. Jakieś zawroty głowy... 

— Nie boję się! On to wie. I nie mam zawrotów. |... i szybko 
biegam. 

— On też. 

— Fil??? 


— Dawał ci wygrać. Jest prawdziwym mężczyzną. 
Boi się spać na górze! 

— Na... górze? 

No, w łóżku. Są piętrowe, szwedzkie. Że spadnie. 

—_Fil? — Marek pokiwał głową z politowaniem nad naiwnoś- 
cią Teo a potem wziął głęboki oddech. — Fil! Aż taki jesteś do- 
bry brat? Przesada, stary. On schodził pod pokład dla twoje- 
go dobra — zwrócił się do coraz bardziej zdumionej Teo. — Nie 
ma nic gorszego niż takie dolne łóżko. Ja bym za nic.. Nawet 
dla... Malwinki, właśnie. Nie mówiąc o tobie... 

— Żartujesz sobie, tak? Z Fila? — Teo powiększyła oczy bar- 
dzo wyrażnie, jeszcze trochę, a nie zmieszczą się jej w buzi. 

Przeniósł spojrzenie na chłopca, potem w bok. Teo nie po- 
trafiła poznawać po oczach jak Jana, ale skoro wzięła po 
niej energię, mogła raptem umieć i to. 

Fil milczał, chwytając powietrze ustami jak wyjęty z wody 
mały karpik. 

— Widzisz — powiedział Marek. Obojętnością starał się po- 
kryć lekki niepokój. — Teraz to nic, ale w nocy... Na samo 
wspomnienie brak mu tchu — rzucił surowo w stronę Teo. - A 
skoro już wiesz... — uzupełnił od niechcenia — on nie musi się 
więcej poświęcać. Właż — przykucnął. — Tylko mnie nie uduś. 
Fil, przynieś grabie z komórki. Nic więcej mi nie trzeba. 

—_Poradzi sobie? — W głosie Teo była niepewność i coś je- 
szcze. 

Nie miał pojęcia, co zrobi Fil, ale stało się. Postanowił sam, 
choć sprawa tyczyła ich dwóch. Właściwie małego tylko, któ- 
ry mógł nie chcieć... 

— Nie wierć się! — szarpnął podkurczone nogi Teo. — | nie 
oglądaj się. Dusisz mnie. 

Byli na końcu alejki, gdy głębokie nad głową westchnienie 
— ulgi albo zdumienia — kazało mu się domyślić, że Fil pojawił 
się na horyzoncie i że Teo ogląda się jednak. 

— Ty, tam na górze! — powiedział surowo. — Zapamiętaj so- 
bie raz na zawsze, że mężczyźni nie lubią nianiek. Robią wszy- 
stko jak trzeba bez nich. Fil też, jasne? I nikogo więcej nie no- 
szę na barana. — Nie jestem wielbłądem, złaź! — zrzucił z ra- 
mion Teo razem z jej zdumieniem i poszedł nie obejrzawszy 
się. 

Przytaszczyli mu wszystko: łopatę, grabie, dwa kosze, sta- 
ry dziurawy worek i zardzewiały sierp. 


Cdn. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczoniach I 
wpisz je prawo- I lowoskośnio do dlagramu tak, 
aby w każdym polu znalazła się jedna sylaba. 
Rozwiązanie przoślij w ciągu 10 dnlod daty togo 
numeru pod adrosom: „Świat Młodych”, Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadania premio- 
wane nr 757", 


Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w loso- 
waniu nagród. 


PRAWOSKOŚNIE: 1) polski taniec ludowy, 2) 
smakołyk, specjal, 3) zawstydzonie, 4) kolarz, 
ale nie szosowiec, 5) niezwykłe zdarzenie spoty: 
kające kogoś, 6) uczestnik końcowej, ostatecz- 
nej rozgrywki sportowej, np. w tenisie, 7) lewy 
dopływ Wołgi, przepływający przez Perm, 8) 
waga opakowania towaru, 10) niewielki, szybki 
okręt wojenny, 13) „zajęcie” sprintera lub długo- 
dystansowca, 14) kuracja, 15) rodzina ptaków o 
barwnym upierzeniu i bardzo grubym, długim 
dziobie, żyjących w tropikalnych lasach Ameryki 
Pln., 16) drewniany podłużny uchwyt narzędzia 
ręcznego, 17) partia konserwatywna, stronnict- 
wo zachowawcze, 18) pismo dyplomatyczne, 
19) roślina używana dawniej na wianki ślubne. 


LEWOSKOŚNIE: 1) w więziennym oknie, 2) 


artysta wyspecjalizowany w projektowaniu i 
urządzaniu wnętrza, 3) piec odlewniczy do wyta- 


piania żeliwa, 4) ogólny koloryt obrazu, 5) natura, 
6) roślina dostarczająca (lg, 7) państwo północ- 
noamorykańskio, 9) kraj afrykański, którego sto- 
licą jost Bamako, 11) odpowiedzialna posada, 
12) państwo w Ameryco Pld., 13) ludzie ubodzy, 
14) typ psa myśliwskiego, 15) Intonsywne kar- 
mienie zwierząt gospodarskich, 16) zbliżonio 
dwu przedmiotów lak, aby przylegały do siobio, 
17) czokoladki nadziowano masą pomadkową, 
20) rokwizyt kelnera, 


AOZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NA 750 
ze 129 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 28.10.1989 r. 


N-10,R-11, W-3, 

Po okręgu: potomstwo, komunikat, rozstanio, dzio- 
rżawa, saturator, balatnica, parlament, obiecanki, 
konwenans, refleksja, transzeja. 

Dośrodkowo: szeryf, straże, Andors, postka, tę- 
tent, marzec, tatuaż, odrost, Pilica, proces, baśnio, 
kabina, malarz, natręt, klisza. 


Nagrody wylosowali: 

Joanna Gnidzińska — Będzin, Wojciech Godyński — 
Grylino, Jakub Karpiński — Szczecin, Jakub Kędra 
— Radomsko, Elżbieta Kępa — Wieluń, Michał Ma- 
racewicz — Warszawa, Michał Piwowarski — Tarno- 
wskie' Góry, Beata Seweryn — Sosnowiec, Nina 
Szpakowska — Kluczbork, Patrycja Złotocka — Dra- 
wień. 


POŁĄCZ PUNKTY! 


ARK 


AX 


. Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i tami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy 
w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty 
od pierwszego do ostatniego. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


BEZ PARY: filiżanka. ZNAJDŹ RÓŻNICE: 1) dziu- 
pla w drzewie, 2) gałąź w lewym górnym rogu, 3) 
kwiatki w prawym dolnym rogu, 4) brak pnia drzewa 
z prawej strony, 5) konar, na którym wisi małpa, 6) 
włosy na głowie małpy. CO JESZCZE: rejs — dawny 


UZUPEŁNIJ! 


Jeden i tylko jeden z rysunków 1-6 uzupełnia 
logicznie górny układ rysunków. Wstaw w puste 
miejsce brakujący rysunek, zanotuj odpowiednią 
liczbę i swoje rozwiązanie porównaj z tym, które 
ukaże się za tydzień. 


CO JESZCZE? 


LUNETA to przyrząd do oglądania odległych 
przedmiotów. A co jeszcze znaczy to słowo? Tyl- 
ko jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest 
prawidłowa: 

a) w obrabiarce: rodzaj podpórki używanej przy 
obróbce długich przedmiotów, 

b) zamykany klapą otwór w pokładzie statku, 

©) rura doprowadzająca powietrze do przodków 
w kopalni. 


UKRYTE IMIONA 


Odszukaj jak najwięcej imion żeńskich wie- 
dząc, że zostały one wpisane poziomo i piono- 
wo (wprost i wspak) oraz ukośnie. 


SBS -KIAJEA = P454G) 
OGWR+24KWS=KH=A4 
AKI - AEO - MRM 


TAJEMNICZE 


DZIAŁANIA 


W tymukładzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy ry- 
suneczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają pow- 
tarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kieru- 
nku poziomym jak i pionowym. Start! 


pieniądz portugalski i brazylijski. 


UŚMIECH NUMERU 


MAŁY MĄDRALA pyta: 

— Mamo, dlaczego masz coraz więcej si- 
wych włosów? 

— Mamom siwieją włosy, gdy ich dzieci są 
niegrzeczne — odpowiada pani Mądralowa. 

— Aha— cieszy się mały — to już wiem, dla- 
czego nasza babcia jest taka siwa...! 


* 


PAN IKSIŃSKI kupił sobie nową kuchenkę 
elektryczną i pochwalił się tym panu Mądrali. 

— Adużo zżera energii? — spytał rzeczowo 
pan Mądrala. 

— Dokładnie nie wiem, sprzedawczyni mó- 
wiła, że jakieś kilo waty... 


dokończenie ze str. 8 


że kosmonauci w trakcie lotów kosmi- 
cznych spotykają się z niezidentyfiko- 
wanymi obiektami 

Kolejna wiadomość o pojawieniu 
się UFO dotarła tym razem z Tyrolu 
(południowa Austria). Kiedy późnym 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, telex 81-36-58. ADRES 
ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 40-003 Katowice 


(tel. 53-94-57, telex 0315569). 


popołudniem Hans Georg Wimmer z 
miasteczka Vols w Tyrolu wyjrzał 
przez okno, zauważył ok. 20 dziwnych 
obiektów, poruszających się w róż- 
nych kierunkach po niebie. H.G. Wim- 
mer jest zawodowym wojskowym, tru- 
dno więc przypuszczać, aby ponosiła 
go fantazja. Jego zdaniem te obiekty 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor nacze- 
Iny Stanisław Borowiecki tel. 21-1 5-61, z-cy 
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oglądane przez lornetkę, wyraźnie ró- 
żniły się od spadochronów czy balo- 
nów. Wraz z Wimmerem domniemane 
UFO oglądała jego sąsiadka, lekarka 
oraz jej dzieci. Ę 

Tymczasem żaden z radarów kon- 
troli powietrznej lokalnego lotniska w 
Innsbrucku nie wykazał obecności tylu 
obiektów latających. Co więcej, rów- 
nież ogólny system obrony powietr- 
znej Austrii także nie odnotował żad- 
nej anomalii lotniczej. Przy okazji 
sprawdzono, czy UFO nad Tyrolem 
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nie było przypadkiem flotyllą balonów 
do pomiarów meteorologicznych, bo 
w tej części Europy są one regularnie 
wypuszczane z Mediolanu i Mona- 
chium. Jak się jednak okazało, ta- 
kie balony zazwyczaj osiągają taką 
wysokość, że nie są widzialne gołym 
okiem. 


Awięc znowu, mimo kolejnych do- 
niesień o obserwacji UFO, nasza wie- 
dza o tych obiektach nie posunęła się 
ani o krok. 


ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowa- 
ne są na konto: Państwowy Bank Kredytowy 
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WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe. 


Przeżył upadek 
w 300-metrową przepaść! 


(PAP) Chwilę grozy przeżył mieszkaniec 
Szwajcarii, który przypięty pasem do sie- 
dzenia jako pasażer, runął w samocho- 
dzie osobowym w 300-metrową przepaść 
w Alpach Szwajcarskich. Samochód pro- 
wadzony przez 19-letniego kierowcę 
wpadł w poślizg na zaśnieżonej szosie. 
Pojazd koziołkował kilkakrotnie. Kierow- 
cę impet wyrzucił z samochodu tuż przed 
przepaścią. ę 

Pasażer wyszedł z opresji tylko potłu- 
czony... 


SKŁAD: Spółka z o.o. „POLOLIMP” 
w Warszawie. 

Zam. P-24/89. A-63. 
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LUCKY LUKE, WYPUŚĆ 
NAS! MY PRZECIEŻ TEZ 


MAMY PRAWO Gko$ 


NA 


PEWNIE / TRZY CZWARTE MIE- 


SZKAŃCÓW KAND4DUJE 
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HE/, LueRY LUKE! 


Chciałbym nawiązać do zagadko- 
wego lądowania pierwszych ludzi na 
Księżycu w dniu 21 lipca 1969, a opi- 
sanym w 123 numerze ŚM pt. „Co 
astronauci amerykańscy widzieli na 
Księżycu?" Otóż przytoczona rozmo- 
wa Armstronga z obsługą naziemną, 
którą zarejestrowali radioamatorzy 
świadczy, że nie Ziemianie byli pierwsi 
na Srebrnym Globie. Oto istotne frag- 
menty tej rozmowy. Mówi Armstrong 
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.. NOWY BURMISTRZ NIE 
BĘDZIE MIAŁ DLA WĄŚ POBŁA - 


ŻANIA , ZOBĄCZYCIE 


' 


HO, KO. ALE TU RUCH! 


IDĘ, IDĘ ! ALE NIECHĘTNIE, 
BO ARESZT TO JEDYNE MIEJ - 


SCE;QDZIE SIĘ CZUJĘ 


»-- W Odległości około pół mili od nas 
widać ślady jakby pozostawione przez 
gąsienice czołgu... Co to jest? O co u 
diabła tu chodzi? Chciałbym napraw- 
dę wiedzieć, co to jest...? | dalej: „.. 
Są tu olbrzymie obiekty, sir. Olbrzy- 
mie! O Boże, ustawione są po drugiej 
stronie krateru. Są na Księżycu..." 
Czy doniesienia Armstronga są pra- 
wdziwe? To prawda, że na Ziemi jest 
to niemożliwe, aby z odległości 800 


Oto astronauta Eugene A. Cernan z załogi Apollo 17. Z lewej widoczny 
fragment pojazdu księżycowego. Zdjęcie to jest miłą pamiątką, bowiem Cer- 
nan złożył na nim własnoręczną dla mnie dedykację. 


SPOKOJNY... 


Prezes 


metrów rozpoznać ślad gąsienicy na 
ziemi. Powtarzam — na Ziemi, ale czy 
na Księżycu? Jak wiemy, na Księżycu 
nie ma atmosfery, tym samym nie ma 
też zjawisk, jakie zachodzą w naszej 
atmosferze, jak np. deszcz, burza czy 
wiatr. Tak więc raz pozostawione tam 
ślady są niejako talizmanem. Stąd 
prosty wniosek, że w takich warun- 
kach widzieć można o wiele dalej i śla- 
dy są wyraźniejsze niż na Ziemi, co 


I KAŻDY MOŻE 


WYSTAWIĆ SWOJĄ 


KANDYDATURĘ ?! 


można było zauważyć na zamiesz- 
czonych fotografiach. Armstrong po- 
dał w przybliżeniu odległość tego Śla- 
du na około pół mili. A może było mniej 
lub więcej. Po pokonaniu odległości 
384 tys. km istanięciu jako „pierwszy” 
whistorii ludzkości na nie tkniętym je- 
szcze ludzką stopą Srebrnym Globie, 
zobaczeniu, że to nie on jest pierwszy, 
który jest na Księżycu. Armstrong 
mógł się pomylić w ocenie odległości. 
Ważne, że jednak je dostrzegł, a to 
świadczyłoby o tym, że ONI tam są. 
Roman Krzak 
ul. Kościuszki 40 
72-221 Osina 
Komentarz prezesa: Widzę, że 
niektórzy z Was wolą wierzyć po- 
dejrzanym źródłom informacji (w 
tym wypadku radioamatorom) niż 
poważnej instytucji, jaką jest 
NASA. Powtarzam raz jeszcze — 
rozmowa Armstronga, którą jakoby 
przeprowadził z centrum kierowa- 
nia na Ziemi w Huston, jest zmyślo- 
na. Koronnym „dowodem” na lądo- 
wanie kosmitów na Księżycu (oczy- 


wiście przed Armstrongiem) miały 
być ślady po gąsienicach, które 
astronauta zobaczył z odległości 
pół mili. Pisałem już poprzednio, że 
jest niemożliwością dostrzeżenie 
jakichkolwiek śladów z tej odległo- 
ści. Nawet gdyby skrócić ten dy- 
stans o połowę, to również jest wy- 
kluczone rozpoznanie śladów po 
pojeździe gąsienicowym. | nie ma 
tu nic do rzeczy brak atmosfery. 
Oszuści po prostu przeholowali w 
swoim „dowodzie”. Ponadto należy 
dodać na niekorzyść „radioamato- 
rów” fakt innego horyzontu na 
Księżycu. Ze względu na swe nie- 
wielkie rozmiary inna jest krzywiz- 
na powierzchni, bliższy jest też ho- 
ryzont. Sprowadza sią to do prakty- 
cznego wniosku: na Księżycu na- 
sze oczy widzą na krótszą odleg- 
łość, chociaż wyrazistość (ostrość) 
widzenia jest większa. Bardzo mi 
przykro, że rozczarowałem niektó- 
rych z Was, ale Armstrong nie spot- 
kał na Księżycu ani kosmitów, ani 
ich śladów. PREZES 


| 


Znowu pojawiły się doniesienia o 
niezidentyfikowanych obiektach w 
ZSRR. Tym razem nad Omskiem na 
Syberii i w Kraju Altajskim. W pierw- 
szym przypadku zjawisko obserwował 
major lotnictwa, W. Łoginow. Według 
niego nad Omskiem obserwował on 
świecącą kulę, od której odchodziły 
promienie światła. Kula była półtora 
raza większa od widocznej średnicy 
Księżyca. Obiekt wyglądał tak jakby 
miał cztery jaskrawo świecące reflek- 
tory. UFO znajdowało się w polu wi- 
dzenia mieszkańców Omska około 5 
minut. Tajemnicza kula chwilę zatrzy- 
mała się nad lotniskiem, po czym ref- 
lektory zgasły i UFO oddaliło się na 
wschód. Po kolejnych 5 minutach 
obiekt ten dostrzeżono w odległości 
600 km nad Krajem Ałtajskim. Świecą- 
cą kulę przez czas jakiś obserwowali 
piloci, którzy w tym czasie wykonywali 
loty szkoleniowe. Obiekt nie został je- 
dnak zarejestrowany na ekranach ra- 
daru. Zdaniem omskich specjalistów 
sygnały nie odbijały się od świecącej 


kuli, podobnie jak to ma miejsce z no- 
wym amerykańskim bombowcem B-2. 

Oficjalna nauka radziecka niezbyt 
chętnie wypowiada się w sprawie 
UFO. Zajmują się nim natomiast entu- 
zjaści skupieni w sekcji przy Ogólno- 
związkowym Towarzystwie Astro-Ge- 
ofizycznym. Niedawno powołany zo- 
stał specjalny zespół badawczy przy 
Akademii Nauk ZSRR. 

Nie są jednak znane wyniki badań, 
ale w jednym z wywiadów prasowych 
prof. W. Migulin przekonywał, że UFO 
to nic innego jak bądź to człon zużytej 
rakiety, bądź rezultat nieudanego wy- 
strzelenia rakiety. A snopy światła, 
które zwykle towarzyszą niezidentyfi- 
kowanym obiektom to jego zdaniem 
zjawiska atmosferyczne. 

Bardzo sceptycznie a nawet z pew- 
ną ironią wypowiedział się o wydarze- 
niu w Woroneżu (pisaliśmy o tym w 
TOMIKU) lotnik kosmonauta, Kon- 
stantin Fieoktistow, który zaprzeczył, 


dokończenie na str. 7 


